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Straszno Katastrofo 9  Ameryce Południowi
Wybuchy wulKanów i wstrząsy ziemi niszczą ogromne tereny

Dymy i popiół wulkaniczny zatruwajg mieszkańców Argentyny
Już wczóraj w części nakładu wulkanów 

donieśliśmy o strasznym wybu- kim, 
chu trzech wulkanów na pogra­
niczu dwóch republik południo­
wo - amerykańskich Chili i Ar 
gentyny.

Dalsze wiadomości, jakie nad 
chodzą przedstawiają katastrofę 
jako niebywałą wprost w dzie­
jach świata.

Wybuch trzech wulkanów: 
Dęscabe^ado, Las Yegeas i 
Tunguivicia nastąpił w  niedzie­
lę. Wybuchom towarzyszyły po 
tężne wstrząsy ziemi. W krótce 
do okropnej kanonady w ulka­
nów czynnych poczęły się przy­
łączać kolejno wulkany, uważa­
ne dotychczas za dawno wyga­
słe.
• Z głębi ziemi wulkany wyrzu 

cają wielkie ilości pyłu wulka­
nicznego i ognistej lawy, ścieka 
jącej płonącemu strumieniami 
pt zboczach gór na tereny oby­
dwu republik.

Teren, który uległ wstrząsom 
I niszczycielskiej działalności

Pontoc dla rolników
Wo»ur*j odbyła się w Minister 

etwla Rolnictwa konferencja yra 
sowa celem zapoznania przedsta­
wicieli prasy i  zagadnieniem ko 
mitetów do spraw fiansowo. 
rolnych- T .

Na wstępie min. Ludkiewicz za 
powiedział, te połączenie ,mini­
sterstw Reform Rołnych i Ro1- 
aicfcwa w jecen resort jęet sp ra . 
wą najbliższych tygodni.

Wiceminister Karwacki w dłoż 
nem  przemówieniu seharaktory 
zował przebieg kryzysu, ciężkie 
Położenie roksiMwa, które wyrna 
K B  szybkiej ł wydajnej pomocy 
Rojnoey pieniężnej rząd nie mu. 
te okazać, wobec tego przychodzi 
z szeregiem ulg- Rząd stanął ua 
etanowiaku utauciekania się an; 
do wprowadzenie moraterjum, an 
też do generalnego obniżenia dlu 
gów rolniczych- Rząd wprowa­
dza ulgi w płeooniu należność 
Podatkowych, chroni rolnika 
Przed egzekucjami ułatwia obrót 
Ziemią będzie dążył do wytwu- 
Wenia warunków, sprzyjających 
do polubownych porozumień mię 
dxy dłużnikami .  rolnikami a ich 
'wierzycielami. W akcji pomocy 
*Olnicfcwu rząd liczy na wydajną 
Poinoo komitetów lotnych d'a 
•Praw rolniczych, które przenikać 
będą do każdej wsi. Praca tyci 
komitetów pójdzie w kierunku r. 
tetwlenia rolnikom wykorzysta­
n a  przysługujących im upraw, 

i dopomoćema przy zawiera 
układów polubownych;

Bezrobocie zmalało 
o 4000 os6b

j , Wadhig danych Państwowego Urzędu 
*®*rednictwa Pracy, Ilość bezrobotnych 
?* tererie całego państwa w dńlu 9 
v^*tnla 1932 r. wynkwła 348.749 osób.

Stosunku do poprzedniego tygodnia 
^^W oidawczego na dzień 2 kwietnia 
r*°owi to spadek bezrobocia o 4.005

G I E Ł D A
„ i  - ,  m a łe , te n d e n c ja  n ie je . 

^ ‘a. D o la r  8-89, ru b e l z ło ty  —

objął przeszło 700

Miejsca, dotknięte katastrofą 
przedstawiają okropny widok. 
Cała okolica pokryta jest po­
piołem. Deszcz popiołowy o- 
padł obficie nawet w Montevi- 
deo, mieście, oddalonem o 1300 
kilometrów od najbliższego wul 
kanu- Podobnie powietrze w 
Buenos Aires przesiąknięte jest

oyłem wulkanicznym i gazami, 
uirudniającemi oddychanie. Po­
wietrze nad całą Argentyną 
jest zatrute i utrudnia oddycha­
nie.

Już pierwsze przejawy dzia­
łalności sil podziemnych znisz­
czyły całkowicie miasta i osą­
dy, leżące wpobliżu wulkanów. 
Osady te zostały zalane ognistą 
lawą na wysokość 50 cm„ jak

np. w St, Rafael. Dalej położo­
ne zostały obsypane popiołem 
i zasnute dymami tak, że w 
dzień nastąpiły ciemności. W ar 
stwa popiołu i żwiru sięga w nie 
których miejscach do wysokoś­
ci metra, uniemożliwiając ruch 
na ulicach i szosach.

W prowincji Mendoza miesz­
kańcy szeregu miast ulegają za 
truciu gazami i wzywają władze

Mieli na celu zatarg Japon ii
V

Sowietami
MOSKWA (PAT)- — „Tass" 

donosi, że w Charb nie kurso­
wały pogłoski o wykryciu tero* 
rystycznej grupy białogwardyj- 
skiej, która, rzekomo przeszła z 
terytorjum Sowietów. Grupa ta 
usiłowała zniszczyć most na rze

ce Sungari oraz szereg objek- 
tów kolejowych. Istotnie straż 
kolei wschodnio - chińskiej zna 
lazła na moście minę dynamito­
wą z zapałem elektrycznym. Je 
den ze strażników kolejowych

ców, drugi ocalał. Śledztwo, 
prowadzone przez władze chiń­
skie, idzie w kierunku stw ier­
dzenia, że zamachu dokonali o- 
bywatele sowieccy. Prawdopo­
dobnie chodziło o wywołanie za

został zabity przez zamachów- jtargu między Japoriją a Sowie-

G ro ź n y  pożar
w  h i s t o r y c z n e m  m i e ś c i e  f r a n c u s k i e m

PARYŻ (PAT). — Dzisiejszej 
nocy wybuchł pożar w znanem 

zabytków mieście historycz­
nem Beauvais. Ogień ogarnął je 
den z najbardziej starożytnych

domów miasta. W obec silnego 
wiatru zachodziła obawa, że po 
żar ogarnie całą dzielnicę mia­
sta. Wezwano więc prócz miej­
scowej także paryską straż o-

gniową- Straty nie zostały jesz­
cze dokładnie obliczone. W każ 
dvm razie przewyższają miljon 
franków.

Okręt potępieńców nadal się błąka
PARYŻ (PAT). — Statek  - r - |n y  przestępcy polityczni ro^fba-j duj i się jeszcze 40 więźniów, 

gentyński „Chaco", na pok ła-litych  narodów, przybył wcze-1 Przypuszczalnie „Chaco" uda 
dzie którego deportowani byli1 jraj do Barcelony. Według k rą-ls le  teraz dó Francji, a następnie 
w ostatnich czasach z Argenty-*żącvcn pogłosek na statku znaj'do  Ąnglji.

4 osoby zabitewkatastrofie samochodowej
Auto runęło na dno wąwozu z wysokości 25 metrów

PARYŻ. (A.T.E.). W pobilżu I równicy auto runęło na dno w ąlżenia, że wkrótce po wydoby- 
Portignan (Francja) wydarzyła wozu 25 metrowej głębokości, ciu ich z wąwozu zakończyły 
się starszna katastrofa samocho Cztery osoby znajdujące się w życie, 
dowa- N askutek defektu w k ie ' aucie odniosły tak  ciężkie obrał

Lekarz ofiarą konkurencji zawodowej

Oskarżony został o uśmiercenie kobiety

do dostarczenia masek przeciw­
gazowych.

Pozrywane połączenia telefo­
niczne uniemożliwiają dokład* 
ne przedstawienie obrazu tej 
niezwykłej i wstrząsającej kata 
strofy. Nie można też podać ilo­
ści ofiar, jakie padły- Szosy i 
drogi przepełnione są przerażo­
nymi mieszkańcami, zdążający­
mi jak najdalej od ogniska w y­
buchów.

Katastrofę powiększają tw o­
rzące się rozpadliny i szczeliny 
do 3 kilometrów długości, w któ 
te zapadają się siedziby ludz­
kie.

Rządy republik wysłały do 
raieisc katastrofy eskadry samo 
lotów.

W dalszym ciągu donoszą o 
przesuwaniu się dymów wulka­
nicznych i m a s  popiołu z wiel­
ką szybkością w kierunku 
wschodnim. Dymy te dotarły itii 
do oceanu Atlantyckiego. Mo­
rfą one w przeciągu 48 godzin 
dotrzeć do brzegów Europy.

S K R Ó T Y
Ju tro  zb iera  się R uda P a ń s tw a  R zos-y  

N iem ieckiej, k tó ra  m .ędzy ir.nemi r o z u a  
ży  sp raw ę  przed luzcn .u  m ięozy N iem ca 
mi a  Sow ietam i tra k ta tu  w R apallo .

W ę g ie rsk i m istrz g ry  w  szach y  S te ­
fa n  A bony,' osiągnął reko rd  św ia to w y , 
ro zg ry w a jąc  120 party ), g ra jąc  14 i pól 
godziny , w y g ry w a ją c  82 p a r ty j, 25 bez 
rozstrzy g n ięc ia  i 13 p rzeg ry w ając .

Z wieży k a te d ry  N o tre -D a m e  w  Pary 
żu skoczy ł B e rnard  F ry d m an , o b y w ate l 
polski, s tu d en t m edy cy n y . Popełni! on 
sam obó jstw o  po p rzeg ran iu  większej su­
my na w yścigach .

Lekarz akuszer z trzydziesto 
letnią praktyką, dr. Polikowski 
2 Łowicza odpowiadał wczoraj 
przed sądem pod zarzutem  prze 
prowadzenia niedozwolonej o- 
peracji, k tóra skończyła się dla 
chorej śmiertelnie. ,

Denatka była żoną pocztow­
ca z Łowicza, Nowakowa Dr. 
Polikowski ,po]e.cił jej udać się 
do szpitala wobec niebezp ecz- 
ne^o stanu- Nie zastdsówała się 
jednak do tego i gdy po czte­
rech dniach wezwano lekarza 
do niej ponownie, stan już był 
tak  beznadziejny, że szpital nie 
chciał chorej przyjąć.

Dr. Polkowski zaprzeczył, by 
u Nowakowej czynił jakieś za­
biegi w celu przerwania ciąży, 
poza poradą lekarską. Nikt z 
rodziny zmarłej nie zarzuca . ii| 
zresztą tego, przypuszczając, że 
niew iasta pokryjomu odwiedzi­
ła pewnie jakąś wiejską „bab­
kę".

Przeciwko oskarżonemu wy­
stępują tylko dwaj inni lekarze 
lowiecy, uważąjąc, że jest w in­
ny zgonu Nowakowej. Obrońca 
ndw- Skoczyński wskazywał, 
że w grę wchodzi konkurencją 
zawodowa- 

Dr. Polkowski został uniewir, 
niouy. ____

R ozp row  przeclto Gorgonowe) odroczono?
W  sfel-ach prąwńicrych W* Lwowie 

krąży f>ogloska, że rozpraw* " przeciw 
Ricie Gargonowe] nie rozpocznie dn. 
25 b. m. Wnoszą to z okoliczności, ie  
jakkolwiek na ten dęień..sala jest zare­
zerwowana na rozprawę, to jednak urzę 
dowo rozprawy nie rozpisano orai nie

wezwano świadków. Powodem przesu- 
n.ęcła terminu rozprawy ma być choro­
ba Gorgooowej. W tych dniach ma ona 
być powtórnie poddana badaniu leka­
rzy, którzy orzekną ostatecznie, czy bę­
dzie mag* W tym miesiącu stanąć przed 
sądem.

Rozmowy o rozbrojeniu
w G enew ie

JSa w czoraj szew  posiedzen iu
k o n le re u c ji rozbro.ieuiow ej z a ­
b ra ł p ie rw szy  g lo s  sow iecki korni 
su rz  dla sp raw  z a s ra  ire z n y c h  
L itw inow - 

W joduogodz innem  p rzem ów ie­
n ia  d e leg a t aow iecki do m ag ał *ię 
ogólnego  zm n ie jsze n ia  zb ro jeń  w 
m y śl p rzed lożeń  sow ieckich- 

P re m je r  f ra n cu sk i, T a rd ie u , Z3. 
a ta k o w a ł tezy  a m e ry k a ń sk ie . « •
k re ś lił je, ja k o  n ie w y s ta rcz a jąco
Z dan iem  p. T ard ieu , ty lko  propo  
zye je  fra n cu sk ie , to je s t oddan ie  
pew uycb  ka tegw ry j broń i w ręce 
L ig i N arodów , prow adzi d o  n o 
u a ru sz a n ia  pokoju .

K anc lerz  R zeszy N iem ieck ie  v 
B riin in g  p rzy b y w a do G enew y ,4. 
b. m- i zabaw i ta m  około  ty g o ­
dnia- Z p rem jerem  f ra n c u sk im  j*  
dnakże  się  n ie  spo tka , gdyż te-1 
w yjeżdża do P a ry ż a  i w róci do­
p ie ro  za tydzień , to je s t w tedy, 
gdy  p rzybędzie  ta m  an g ie lsk i pr« 
m je r  M ac D onald  • ,

Wielka afera bankową 
w Warszawie

W czoraj rozeszły  się se u sac y j 
ne pogłosk i, że w je d n y m  z Jtttn - 
ków p rzy  ul. S e n a to rsk ie j 'u j a ­
w niono  o lb rzy m ią  a fe rę . S p ra w ­
cą je j  m a być jed en  z u rzędn ików  
banku . S zczegóły  a fe ry  oanusłe 
o k ry te  są  mrokiem tajemnicy.
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13 miljcnów uwiedzionych
przez awanturniczego kandydata na prezydenta 

Rzeszy —  Hitlera
W y n ik  t a s o w a n i a  W w yb >- 

ruclt- na p re z y d e n ta  R zed ły  
Niemieckiej i upadek  k a n d y d a ­
tu ry  H itlera  nie zak o ń czy ł  w al­
ki o w ładze  w państw ie.

Jakko lw iek  w drug iem  głoso 
waniu  H hidcnburg  zdoby ł ńk,- 
ty lk o  na jw iększą  liczbę g ło ­
sów, ale i ysększość aoso lu tną ,  
to. jed n ak  nie m ożna  p rze jść  a > 
p o rz ą d k u  dz iennego  nad  fa k ­
tem, iż K on trkandydat  jego, Hi­
tler. zdoby ł d la  siebie 13 mili o 
nów głosów , p rz y te m  o dw a m \ 
jony  wiecej. niż w p ie rw sze  n 
g łosow aniu . S tan o w i to 36 p r o -  
ogółu  o d d a n y c h  głosów.

36 p rocent,  to jes t  trzecia  
część  ludności, p ragn ie  zm iany  
is tn ie jącego  po rządku , z re a l i ­
zow ania  haseł o d w e tow ych  H i­
tle ra  i woli ich nie może sobie 
z le k c e w aż y ć  rząa ,  pos iada jący  
n a w e t  —  n ieznaczną  z re sz tą  - -  
w iększość w k ra ju  To też  rów 
nocześnie  niemal z ogłószeniern 
w yniku  w yb o ró w  pojawiły  się 
w iadom ości o p r o je k to w a n y J i  
zm ianach  w rządz ie  n iem iec­
kim, w k ie iu n k u  dopuszczeni a 
do w ładzy  p rzedstaw ic ie li  i zwo 
lenników h itle ryzm u.

A więc. jak  don 'si p ra s a  nie 
rriiecka do rz ą d u  R zeszy  nia 
w ejść  "w c h a ra k te rz e  ministra 
s p ra w  w ew n ę trzn y ch  m ą z ,  z a ­
ufan ia  h it le row ców , p rz y w ó d c a  
t. zw. Z w iążku  O d ro d zen ia  Rze 
s z y  — G esś le r ,  poza tem  mó . 
wi się o zm ian ach  na s ta n o w i­
sk u  m in is tra  ska rbu ,  p rzez  »i; 
d a n ie ' i  U.j teki członkowi p a r-  
tji n a ro d o w y  cli - socjalistów'.

Jeże li  w iadomości pow yższe  
sp ra w d z ą  się będziem y ś w ia d ­
k a m i da lszeg o  p rze rzu cen ia  ste 
ru rządów' —  na  p raw o .

Jakko lw iek  i w' chwil obec­
nej „ d e tr io k ra ty zm "  niemiecki, 
z p re z y d e n te m  g en e ra łem  - feid 
m arsza łk iem  von H indenbur- 
g iem  n a  czele, pozo s taw ia łb y  
wiele do życzen ia ,  to nie ulega 
w ątpliw ości,  że w na jb liższym  
czas ie  i te  p o zo ry  o d p ad n ą  pod 
nacisk iem  H itlera  i jego  towa 
Pzj szy .

T u  jednak  n asu w a  się zagad  
nicnie. jak  u s tosunku je  się świat 
Cały do  tych  zm ian  i do tych  
ludzi, k tó rz v  w y su w a ją  chciwą: 
rękę po rz ą d y  p a ń s tw a  niemiec 
k iego? K ierow anie  iunvą p a ń s t­
w o w ą  nie o g ran icza  się p rze ­
cież do gospodark i  w e w n ą trz  
k ra ju ,  do uk ładan ia  życ ia  sw ych  
obyw ate l i  w ed ług  tych, czy  in ­
nych  norrn ż y c ia  politycznego 
każdego  .a rodu, w iąże s ię  ni- 
ro z e rw a ln y m  sp lo tem  z polity 
ką  z a g ran iczn ą ,  z dobrem  lub 
złem  w spó łżyc iem  z są s iad am

A jak ież  ideały  współprac™ 
m ięd zy n aro d o w ej  proponuje  p 
H itler?

W stosunku do F ran c j i  — zą 
garnięc ie  Alzacji i L o ta ryng j; ,  
w s to sunku  do Dolski — waik/i 
o Ś ląsk  i P o m o r z e, do państw  
w ierzycie lsk ich  —  skreślen ie  
długów, w stosunku do całego 
św ia ta  — ze rw an ie  T ra tk ta -u  
W ersa lsk iego !

Nie ulega żadnej w ą tp liw oś­
ci, że naw et i sarn Hitler wie 
doskonale , iż nikt nigdy nie po 
zwoli na w prow adzen ie  w życie  
podobnych  planów  i projek ów. 
Jeśli więc głosi takie has ła  to 
w idocznie  crtce p iz e p ro w a d z ać  
je siłą. S iłą  oręża.

W  w y n u rzen iach  swoich 
p rzed  p ra są  francuską  nie k rv  
je się z re sz tą  z tem, w yraźn ie  
mówiąc, że nie widzi dla s ie ­
bie trudności w ponow nem  u z ­
brojeniu Niemiec, bo „p rzem y sł  
jest po jego stronie , a banki 
znacjonalizu je" .

Nie z a s tan aw ia l ib y śm y  się i 
tli p rzez  chwilę nad temi p rze ­
chw ałkam i, k tóre  d y k tu je  Hitle 
rowi głupia bu ta  — g d y b y  me 
to, że słow u jego m ogła uw ie­
rzyć  13-miljonowa rze sza  wv 
borców , popiera jąc  dla tych  ha 
s t i  k a n d y d a tu rę  tego  m ię d z y ­
na ro d o w eg o  a w an tu rn ik a  na ńHj 
w y ż sz e  s tanow isko  w państw ie.

1 to w łaśn ie  jes t  na jsm u tn ie j­
sze i —  niebezpieczne.

( K r u k , )

Zmarnowany wysiłek
Smutny bilans nstutnieso strajku czeladzi szencktel

Strajk czeladzi szewekiej zo- kowe żądanie 20 proc. podwyi 
stal formalnie zakończony. Mo ki na amortyzację warsztatów.

A\
tor  ' . 1 W esoły Kącik  *

Ui
żemy go obecnie rozważać kry 
tycznie i wyciągać wnioski na 
przyszłość, ustaliwszy błędy, ja-, 
kie zostały popełnione.

Strajk ten, ,eśli się uwzględni 
wprost rozpaczliwą sytuację ma 
teijalną uczestników, był czy­
nem niemal bohaterskim. Na ta 
ki wysiłek potrafią się zdobyć 
tylko ludzie zrozpaczeni, k tó ­
rych wodzem moralnym jest 
głód.

P.ęć tygodni uporczywej wal 
ki strajkowej, to pięć tygodni 
głodowania! Czeladź szeweka 
materialnie nie była przygoto­
wana nawet na tydzień strajku, 
a jednak potrafiła wyrzec rię 
zarobkowania przez całe długie 
p ęć tygodni- Ofiara poszła na 
marne, więc tem skrupulatniej 
trzeba wniknąr, w przyczyny 
niepowodzenia.

Hasło strajku od dłuższego 
już czasu było popularne w sze 
regach czeladzi szewekiej Brak 
było tylko organizacji i decyzji. 
Ramy organizacyjne zostały po 
woli zmontowane. Decyzja stra' 
kowa wyszła w dniu 2 marca z 
sekcji hurtowej czeladzi szewc 
kiei. W krótce do strajku przyła 
ćzyły się I i II kategorie ćzelad 
hików, a  z ć  nimi poszli majstro 
wie szewccy, zgrupowani w 
związku im. Kilińskiego. Ci o- 
statni przyłączyli się do aljijj 
strajkowej, wystawiając dodat-

Zkolei agitacja dotarła do 
miejscowości podwarszawskich

Kulami i i  iw K  lw i it im
Echa strzałów w noc wigilijną 

przea sąaem

PtVN
p. ‘i '*!t 10,
„ R ju m c r
F ro n t iw b o O ii  

1918 r.

CAPITOL
p. 4 ost. 10

„ ROK 1914“
w|gŁ J, S n o u r i l u  

P arter 1.50 
f* .r  Batko., IzŁ

R A D  J O
, ROZGŁOŚNIA 

WARSZAWSKA
Ckśd2iiełjjiy; p rz e g lą d  pr»*y 

polskiej. IŁ 10 -P łyty  gramoioLw- 
we 13-35 MAI ©aj-• ©perełkowe 
1445 Utwory na Ki tary hawaj. 
akie. 15.15 Komunikat harcerska 
15 25 Udczyi  ż cyklu’ dla matu. 
rzystów szkół śr. 16-20 /Wśród 
książek" — przegląd najnow. 
szych wydawnictw. 1640 Utwory 
skrzypcowe. 16-55 Lekcja języka 
angielskiego- 17.35 Fantazje ftp-, 
rów.*.- 1S-50 Rozmaitości. 19-30 W ia 
.domości spijrtowe. 19-35 Płyty gra 
inofonowe. 19-45- Prasowy - dzień, 
nik rad iow zuuO Feljeton mu. 
zyczny p. t :  , 0  muzykalności*. 
20-15 1 ‘iosenki w wyk. Polskich 
Kewellersow. 20 45 U twory forta, 
pian-owj. 21.30 Kwadrans liter.ic 
ki* 21-45 Recital skrzypcow y, 22.45 
Odczyt kr ’’ '©rrkn angielskim. 
99*00 Muzyka taneema.

D ra m a t  nocy  wigilinej ro zp r  
t ry w a l  w czora j  sąd  okręgow y. 
Ledwie p ie rw sze  gw iazd y  z a ja ­
śn ia ły  na niebie, uo se tea  Zyg 
m unta  K arezm arsk iego  z a k r a d ­
ła się tęsknota , za żoną, z k tó ­
rą źle się obchodził do tego sto 
pnia, że opuszcza ła  go  d w u k r . t  
nie. O s ta tn io  bezpow rotnie ,

K arczrnarsk i,  właściciel pie­
karn i p ruszkow sk ie j  ożenił Tę 
z có rką  o rg an is ty  J u l i ą  Ż arem  
b ianką . Ną p rzeszkodzie  do 
szczęśc ia  m ałżeńsk iego  s ta w  ał 
p rz y k ry  c h a ra k te r  K a rc z m a r-  
skiego, k tó ry  m ia ł  być  sam o lu ­
bnym , d e so o ty c z n y m  i s k r a j ­
nie sk ąp y m . Ż ąda ł  by  n ia łżóa  
żonka  s a m a  p raco w a ła  p rzy  go 
spodars tw ie  i piekarni, naw et 
w ów czas ,  gdy była ja2 w peł­
n y m  okres ie  c iąży . G d y  w do­
d a tk u  zaczą ł  ją  bić —  uciekła.

N apróżno  K arczrnarsk i  czek-.!! 
z w ieczerzą  wigilijną na pow rót 
żony . Nie p rzy sz ła ,  udał się Jo  
teściów. Z as ta ł  zirnne spo jrzę  
nia, kam ienne  tw arze .  P o czu ł  
nag ły  żal do b ra ta  żony, Aloj­

zego. U w ażał, że  to on bun tu ­
je s iostrę . W ywmłal go  na uli­
cę. Miał mu coś powiedzieć. Dc 
g łosu doszed ł rew olw er .  A lo j­
zy pos trze lony  w  rękę zaczął 
w zy w ać  pom ocy. W ołan ie  jego 
us łysza ł  ojciec. G d y  w y b e g ł  na 
ulicę, K arczrnarsk i posła ł  w  je 
g o  s tronę  dwie kule. Na sz c z ę ­
ście chybiły .

N a tem  w y p ad k i  tej nocy  ni 
sk o ń czy ły  się. Zkplei Z y gm un t 
K arczrnarsk i i o s f a ł  c iężko  z ra  
n iony  kulą rew o lw erow y  przez  
R o m an a  Z arem bę, k tó rem u  da 
no znać  fa łszyw ie  o zabójs tw ie  
b r a ta  T ciężk iem  zranieniu  o j ­
ca, Nie s p ra w d z a ją c  wieści, w 
wielkiej popędliwości w ybieg ł 
szu k ać  sz w a g ra  i zem ścić  się

N araz ię  o d b y w a ła  się rozpra  
w a K arezm arsk ieg o  o podwmjne 
usiłow anie  zab ó js tw a  s z w a g ra  i 
teścia. S p ra w a  R o m an a  Ż a r e n  
by  je s t  jeszcze, w  toku. B ro n i­
ła  a d w o k a tk a  Ronow a.

R o z p ra w a  z o s ta ła  odroczona  
dla w ezw an ia  św iadków .

„Ułatwienie11 za 1000 zł.
W sensacyjną aferę łapowni 

czą na tle udzielenia pozwolę 
nia pobytu cudzoziemcowi w 
Polsce zamieszano urzędn.ka ko 
misarjatu rządu, W iesława Bącz 
kowskiego- Chodziło o osobę 
dyrektora firmy obuwniczej 
„Bata", p. Stanisława Karcz­
marczyka Jest on obywatelem 
niemieckim, choć nazwisko ma 
polskie i sam włada dobrze ję­
zykiem polskim.

Na tem, że Niemiec siedzi w 
czeskiej firmie i ma kłopoty z 
przedłużeniem sobie praw a na 
pobyt w Polsce, — chcieli za­
robić dwaj macherzy Szmalcma 
nowie. Przedstawili się, jeden 
za W intera, a drugi za inżynie­
ra Orskiego i . zaproponowali 
•praw y „po kupiecku".

— W jaki to sposób mianowi 
cie?

— Da pan 1000 zł. i wszystko 
b ęd ae  w porządeczku,

P. Karczmarczyk dał-., ale 
znać do Wydziału bezpieczeń­
stw a i oba Szmalcmanów za­
trzymano. Przy jednvm znale­
ziono spis wszystkich obcokra­
jowców i pi zebywających w 
Warszawie. Widać szykował' 
się do dalszych wystąpień. Tłu 
marzyli *ię niewinnie, że przez 
życzliwość chcieli dopomóc p. 
Karczma-czykowi, licząc, że do 
staną po parze obuwia.

Urzędnik Bączkowski wyparł 
się- wszelkich łączności z nimi i 
Został uniewinniony, gdyż niedo 
s ta te c z n y  m aterjał zebrano prze 
cm oisara.

strajk objął również w arszta­
ty prowincjonalne. W 5-tym ty 
godniu strajku przystąp li do 
strajku szewcy z fabryk mecha 
nicznego obuwia. Już zdawało 
się, że strajk musi być wygra­
ny, że zbiorowa wola zorgani­
zowanych pracowników prze­
mysłu skórzanego zdoła zmusić 
kupców do kapitulacji, gdy na­
stąpiło to, czego się nikt- nie 
spodziewał: M a'stmwie wycofa 
li się z akcji1 1o załamało 
strajk, zbszczyio jednolity front 
strajkowy-

Dlaczego majstrowie opuści­
li szeregi strajkującvch? Trze­
ba to omówić szerzej.

Po wybuchu strajku odbyło 
się szereg konłerenc 'i w Tnsp? 
ktorac:e Pracy. Kupcy drazu 
oświadczyli, że pertraktow ać z 
czeladz ą n‘e będą. Pertraktac 
■e odbywały się więc tylko mię 
:lzy kupcam' i majstrami. W .-pe­
wnym momencie ma’’strowie za 
u waży H, że w^sin-.^b' zbyt dałe 
ko idące żądama, że 20 oroc. na 
amortyzację warsztatów nie da 
się wywalczyć, gdyż w tych wa 
runkach kupcom mogłoby się 
kalkulować zakładani,, włas-r 
ńych warsztatów. M aistrowie 
mogli wiec stracić dotychczas 
sowe źródła dochodu. Gdy więc 
kupcy zaproponowali półtora 
zł. podwyżki na parze obuwia- 
propozycję przyjęli i do prac> 
przystąpili.

Sytuację pogorszył fakt, że 
strajk załamał się również na 
prowincji. Do W arszawy puczę 
ło napływać obuwie, wypro­
dukowane w warsztatach pod- 
stołecznych. Nie było innego 
wyjścia, tylko przerwać strajk- 
Do likwidacji strajku czeladź 
przystąpiła pod hasłem: „Co
kupcy dali, to dla cztladzi." 
Niestety, hasło to nie mogło 
być całkowicie zrealizowane. 
Sprzeciwili się temu m ajstro­
wie, uważając, że zdobycz 
strajkową, choć bardzo nikłą, 
trzeba podzielić po połowie: 75 
groszy dla czeladnika i 75 gro­
szy dla majstra.

A teraz kilka cyłr porównaw 
czych: W 1929 r. czeladnik za­
rabiał od pary obuwia b zł-, 
przed strajk :em 2 50 zł., po 
strajku 3.25 zł. Po 5 tygodniach 
strajku kupiec zarabia na pa­
rze obuwia bez w kładu pracy 
od 5 do 10 zł., m ajster 1 50 do 
3 zł-, zaś czeladnik za 10 godzin 
znoinej pracy od 3.25 do 4 zł. 
Chyba cyfry te nie wymagają 
komentarzy.

Dlaczegu wysiłek strajkowy 
czeladzi został zmarnow any? 
Został zmarnowany, bowiem 
czeladź nie potrafiła stworzyć 
zwartej organizacji zawodowej 
Nie można winić majstrów, że 
oni przyczvnili się Jo niepówo 
dzen a akcji. Czeladź musi so­
bie otwareie powiedzieć, że to 
jej wina, bo nie potrafiła się 
zorganizować dla obrony swego 
bytu.

Chałupnik - szewc jeszcze do 
tąd  nie uznaje dyscypliny o-ga 
n,zacyjnej. Jego radykalizm wy 
nika z nędzy, a nie chce pamię­
tać o tem, że z nędzą skutecz­
nie może walczyć w zwartych 
szeregach organizacji zawodo­
wej.

Zewsząd padają hasła, nawo­
łujące do organizacji świata 
pracy. To hasło mtrsi potężny 
odzew wywołać wśród czeladzi 
szewekiej, eśli się jej marzy po 
praw a t y  tu i nie chce rma-rno- 

iwać swych wysiłków* (W]

DOBROCZYNNA PANI

Bieda dat- ILpolita ‘ ni^t-
ka, gioc SCii-iiui u.u kiSZk,.

1 puiaCzlll u,u uobfiy ilfązie, 
k ic i„ y  ia w u tf  ox.i.n egv coc-t- 
n.e 1'auć, VV SpalUCgt-i. *.COy' po- 
s.f;r ’< cu- pewne, ccoruc^yunej 
par

— la  pan i — mowih — we 
waaysiuicii tOwarz; o Wach do- 
jrA>ezynny^n ,esi giow.ia osooą* 
ra k a  co ma na pewno doore ser 
ee i chyba ci pomocy nie oomó 
wi.

i choc.aż go wscya ściskał, po 
szedł Tłipuht Sarętek, żeby pro 
sić o wsparcie, bo głód ściskał 
mocniej od wstydu

Z b ciem serca wszedł po wyś 
ciełańych dywanami schodach 
i zadzwonił do mieszkania do­
broczynnej pani. Drzwi otwo- 
r jy ła  pokojówka,

— Chciałbym zobaczyć się z 
panią — rzekł nieśmiało bie­
d a k — mówiono mi tyle o jej 
dobroci...

— Proszę zaczekać.
Po chwiL pokojowka wróci­

ła.
— Pani teraz nie przyjmuje* 

Proszę przyjść kiedy indziej.
Po dwóch dniach powiedł-U- 

no mu to sanuo- Po tygodniu ""ó 
w ie ż .

Głód coraz hardziej doku­
czał Hipolitowi Smętkowi, Żył 
tylko nadzieją, że go może do­
broczynna pani przyjm ą. Cze­
kał na tę chwilę, jak na ostat­
nią deskę ratunku.

I wreszcie nadeszła.
Tęgo dnia pokojówka oświa<ł 

czyta mu, że pani chce go wi-

Serce Hipolita Sm ętka biło 
radośnie.

Nareszcie stanie przed obli 
czem dobrej pani- Nareszcie go 
wysłucha.

I dobra pani po chwili zjawiła 
się przed biedakiem.

— To pan — spytała łagod­
nie — pytał się o uinie tyle rą> 
zy?

Tak, tak! To ja.. Przysła­
no mnie... mówiono mi...
. -rr Pan zdaje się był wczorśJ 
wieczorem również?

— Tak, proszę pani... właś­
ni©.-,

'**-■ Ahaj — skinęła głowa n*
znak zrozumienia dobroczynna 
pani. — W iec to pan mi z*>osU* 
dzwonek! Zechce pan zapłaci \ 
3 złote za naprawę, bo inacŁ|!' 
zawołam policianta...

Napoleon Sądek*

WIOSNA*- WIOSNA... ■*
--r Jeśli mnie pocałujesz 

zapowiada Stefcia, będę głosu17 
krzyczała!

rr  Chyba nie tutaj, gdzie W ? 
ludzi «p *ceruje? — zwraca r* 
uwagę Zygmunt. .

~  W ięe przejdźmy w jahw. 
ustronie^.
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Wstrząsająca opowieść o miłości i zbrodni
Nazajutrz na p’aży Wilewicz ulokował się mię­

dzy dwiema niewiastami opalającemi «ię w niewiel­
kiej odległości jedna od drugiej.

Jedna była blondynka, zupełnie jasne:, niemal 
płowa, druga miała piękne krucze włosy. Obie były 
ślicznie zbudowane.

Spoglądał to na jedną, to na drugą, nie wiedząc, 
k tóra mu s<ę właściwie więcej podoba- Zdawało mu 
się, że ta blondyneczka już nawet „robi oko ' do nie­
go. Brunetka też go obserwowała, ale raczej nie­
śmiało, niemal bojaźLwie.

W tem minęła całą trójkę jeszcze jedna niev la- 
sta niepospolitej urody, wzbudzając zacliwyt Wile- 
wicza i zazdrosny podziw tamtych dwóch.

Wilewicz nie należał do „uwodzić eli plażo­
wych", nie nawiązał więc znajomości z żadną ze 
swych sąsiadek. Spojrzał na zegarek. Doszedł do 
wniosku, że czas wy kąpać się i iść do domu, ■ gdzie 
już m atka będzie czekała z obiadem

Gdy wychodził z plaży i szedł przez most ze 
zdum.eniem ujrzał obie swe sąsiadki znów razem, ale 
tak się zachowujące, jakby się nie znały. O drucho­
wo ukłonił się im. Obie odpowiedziały; blondynka 
a aalotnym uśmiechem, brunetka — obojętnie.

Zatrzyma ł się na chwilę przed kioskiem z gaze­
tami, szukając polskich p.sm. Gdy już miał je i prze­
glądał po drodze, nagle odwracając się, ujrzał przy 
swym boku ową blondynę, k tóra odezwała się do 
niego najczystszą polszczyzną: ,

— N.e poznaje mnie pan, panie m ecenasie '
W ilewicz drgnął- Zapyiął: ,
— Czy my cię... znamy? Bo nie przypominam 

sobie, abyśmy się przedtem kiedy spotykali w życiu..
— Nawet me raz i nie dwa.„
— Gdzież to?
— U ks. B rew skitge
— Zaczynam sobie przypominać..- Gdym odby­

wał służbę wojskową w Grudziądzu?
— Właśnie...
—Prawda, prawda,-gdzież ja mam głowę?... To 

przecież An eicia... przepraszam-., panna Aniela...
— W łaśnie, że Anielcia. Nie chcę, aby mnie pan 

inaczej nazywał...
— Chętnie, bardzo chętnie. Już teraz sobie do- 

kładn e przypominam.. Pani zawsze była taka we­
soła, żywa-..,: Jak  to panią nazywano7 Zdaje się: 
„trzpiocik". „żywe sreberko’ ?

— Widzę, że teraz już pan wie dokładnie.
— Oczywiście, że wiem Powiem pani nawet 

więcej. Fani była wtedy... w przyjaźń5.,, z rotmi­
strzem..- rotmistrzem...

— ... Szalskim...
— Ależ, tak, tak... Przemiły chłop był ., hrabia 

Szalski... No, a... teraz?
Aniela westchnęła ze smutkiem:
— Niestety, już z Szalskim zerwane,
— Jak to?  Dlaczego?
— Ja k  zwykle bywa w takich razach. Jaśnie 

hrabia ożenił się z jakąś jaśnie hrabianką-.. Prze­
cież z takiemi... jak ja... hrabiowie się nie żenią...

— Hm..- hm... — mruknął Wilewicz,. nie wie­
dząc, co na to odpowiedzieć, poczem, aby zmienić 
temat, zapytał: — A pani wie, że ja chorowałem 
przez dłuższy czas?

— Pamiętam... czytałam w gazetach... jakiś nie­
szczęśliwy wypadek, zdaje się...

— To był poprostu zamach na mnie- Jedną no­
gą byłem już na tamtym świecie...

— Chciałam nawet panu przysłać kwiaty, ale... 
nie śmiałam... Taka, jak ja..- do pana mecenasa...

— Przeciwn e, zrobiłaby mi pani wielką przy­
jemność.

Mówili o Andrzeju. Nie dostizęga,ąc, że b ru ­
netka przysłuchuje się uważnie ich rozmowie, Anie­
la rzekła:

— O, ja nigdy nie w erzyłam, aby Andrzej mógł 
popełn-ć samobójstwo. Ten łotr i  pewnością kazał 
go zabić. i

Wilewicz odparł wvmijajaco:
— Sporo osób jest tego zdania.
Brunetka drgnęła niespokojnie. Aniela mówi­

ła dalej:
— Gdzieżby się sam zabił? Młody, jiękny, bo­

gaty Miał podobno kochankę niezwykłej urody. 
A ten łajdak dzięki temu właśnie s 'ę  zborach.

Wilewicz teraz dostrzegł już brunetkę i dziwił 
się, że bladła i rum ienia się naprzemian.

Cóż mogła ią obchodzić sorawa zabórstwa An­
drzeja, opowiadana przez Anie lę, osóbkę lekkich 
obyczajów, bezspornie, tern bardziej że Aniela wca­
le się ze swym „zawodem" n e kryła

An’ela tymczasem mów.ła dalej:
— Założyłabym sie, że pan padł ofiarą ciemnych 

typów, którzy maczali ręce w sprawie zabójstwa

Andrzeja. Mówił o tem też Szalski, który niebar- 
azo lubił Rackiego i we wszystkiem dopatruje sie 
teraz jego ręki, działające z ukrycia. Przecież pan 
był najserdeczniejszym przyjacielem Andrzeja. Mo­
że obawiają się, że pan coś podejrzewa.

— Może... — odparł Wilewicz.
— A my tu już mieszkamy — rzekła An.ela,.. 

wskazu,ąc ^a towarzyszącą im orzez caty czas bruT 
netkę — ta pani w p.erwszej willi, ja w drugiej

Aniela pożegnała się z brunetką, a WilcwLz 
uchy lł kapelusza. ,

Brunetka zblizyła się doń i zapytała:
— Cry mógłby mi pan udzielić paru chwil roz­

mowy?
— Chętnie. Kiedy?
— Możliw.e najszybciej.
— A więc zaraz po obiedzie, jeżeli pani pozwo­

li, odwiedzę panią. Za jakąś godzinkę.
— Będę panu niewymownie wdzięczna — od­

rzekła i pożegnała się.
Wilewicz odprowadził Anielę do jej domu i za-; 

pytał:
— Przyjaciółka pani musi być Rosjanką. Ma 

taki wybitnie kresowy akcent. -
—■ To nie moja przyjaciółka. Poznałam ją tu 

przed paroma dniami Nasza służba się zaprzyjaźni­
ła- Dowiedziałam się, że jest z W arszawy, w.^c kie­
dyś sama do niej podeszłam, aby zapytać się o paru 
znajomycL z W arszawy Podobno była tancerka 
z teatru  Wielkiego Ma bardzo bogatego kochanką, 
który ją tu przysłał pod warunkiem, że nie zawrzr 
żadnei męskiej znajomości. Mówiła, że to if j  wcaie 
nie ciąży, ponieważ nikogo poza nim znać nie chce, 
Widocznie zmieniła zdanie, skoro pana zaprosiła du 
sebie. Ładniutka, prawda?

— Trudno właściwie powiedzieć. Piękna nip 
jest, ale ma w sobie „coś", wabika, dzięki któremu 
może się podobać więcej, niż najpiękniejsza kobie­
ta. Oczy ma takie jakby błędne, ale dziwnie pocią­
gające, Musi być bardzo interesująca...

— Przyznam się panu, że nie wiem- Na moje za­
pytania odpowiadała zawsze zaledwie półsłówkami. 
Była bardzo nieśmiała. Tem bardziej mnie zdumia­
ło, że zwróciła się pierwsza do pana, nie znając, pa­
na nawet.

Dalszy utyg nastąpi.

d a n i e l  b a c m k a c h .  
--------------------------

Siadami przestępców
Sensacy jne  pamiętniki

b. aspiranta W ar szewskiego. Urzędu Śledczego

S z a t a  n - g ł ó d
la m  się poznali 1 zaprzyjaź­

nili. Pewnego dnia ,gdy od wcze 
snegu ranka ziębli w oczekiwa­
niu na jakikolwiekbądź zarobek, 
zbliżył się do ruch jakiś niezna 
łomy drab i zap-r monował ro 
‘totę. W małej knajpie przv 
halach targowych omówili pr/y  
Sżły interes. Polegał on na tein.

bezrobotni mieli rozpowszeeh 
hiać po sklepach, barach 1 -t p 
ńą Pradze fałszywe banknoty 
dwudziestozłotowe, dostarczane 
frzez nieznajomego. Od każd°- 
?o wydanego banknotu otrzymy 
^ali dziesięć złorych prowizji. 
Wliczając do tej sumy towar za 
hupiuny. Pieniądze — w kwo 
cie dwustu złotych dziennie t»- 
trżymywać mieli co w:e;z ir z 
^ k  nieznajomego, przyczem ja 

miejsce spotkania wyznaczo 
** ogród Saski.

W pierwszej chwili Krzeczko 
"[ -Żelichowski odrzucili propozy 
j-lę, lecz pokusa łatwego zarób 
?u była tak silna, a nędza, w 

popadli wobec braku pra 
tak okropna, że wreszcie 

godzili się i spółka zaczęła 
fcjonować.

Pierwsze dni przeszły wszel­
kie oczekiwania: „towar" zby­
to całkowicie. To samo miab 
miejsce następnego dnia. Wre 
szcie afera' nabrała rozgłosu i 
p, kilku dniach „pracy" Krze 
czko i Żelichowski uważali za 
stosowne zaprzestać na pewien 
czas uprawiania swego proce­
deru. A gdy doó powrócili -  
wpadli w ręce policji. W sło­
wach aresztowanych słychać 
było tyle szczerego żalu, tyle 
prawdziwej rOżpaczy, że mięk 
ło nawet serce sędziego śled­
czego.

Jednak przysłowie powiada
— dura lex sed lex (twarde 
jest prawo, leęz jest prawem)
— oba,i fałszerze osadzeni zo­
stali w więzieniu. Po odbyc u 
kary, jako jui rutynowani 
/przestępcy uprawiają obecnie 
na terenie stolicy wszelkie mo­
żliwe szacherki, kolidujące z 
kodeksem karnym.

Co się tyczy głównej sprę­
żyny — nieznajomego dostaw 
cy fałszywych hanknotów, to 
pozostaje on nadal nieuchwyt­

nym — sprytny przestępca za­
miast narażać własną skó ię ,  
wola? wysłać na niebezpieczeń­
stwo ludzi, zmuszonych do pize 
stępstwa irzez r łód ijięczę ,

Ignacy Lewanaowski nie orzy 
dzil s.ę pracy. Pracował chętnie 
i z zapałem, a że od czasu do 
czasu lubił zalać robaka rr- z 
tem trz e -a  było się zgodzić. To 
też godziła się z tym stanem 
rzeczy żor.a jego, osoba korpu 
lentna, obdarzona usposobie­
niem gniewliwem i burzliwem.

— Pije, to trudno, kużden 
mężczyzna lubi sobie pociąg­
nąć — mawiała zawsze, gdy jei 
zwracano uwagę na sobotnie 
wycieczki męża do knajpek.

Zresztą sama pani Lewandow 
ska również nie należała dc 
zdecydowanych vrogów alkoho 
lu, Przyzwyczaiły ją do kięllsz 
ka przyjaciółka — przekupki w 
towarzystwie których spędzała 
całe ranki na „Kąrcelaku", 
gdzie sprzedawała z k o s z t  ka 
św eże obwarzanki. Lewaridow 
ski. robotnik przy filtrach, zara 
biał nieźle i żynie układało się 
dla obojga najzupełniej pomyśl­
nie- •

Niesnaski w małżeństwie roz 
ooczęły się dopiero z chwilą u 
tra ty  posady przez Lewandow 
skiego W szechpotężna reduk­
cja n 'e  oszczędziła i jego I oto 
dnia pewnego znalazł: się na 
bruku. Nie tracąc nadziei na wy 
nalezienie nowetfo zajęcia, zare 
jestrował się w  urzędzie Pośred 
nictwa Pracv i n ieza leżn ie '. od

tego czvnił starania na własną 
rękę. N e odnosiły one jednak 
ładnego skutku, bowiem wszę- 
łzie nie było mow” o powię­
kszeniu personelu, lecz o pozby 
"iu się dawnego,

Lewandowski martwił się, 
jryzł i coraz częściej upijał Się 

za pieniądze, otrzym yw ane, ty­
tułem zasiłków, lub też wyłu­
dzone od żony. Do domu zakra 
to? c - - nie-dostalek. Mj
mo frekwencji na obwarzanki 
Lewandowska nie była w sta­
nie zarób ć tyle, aby zaspoko­
ić wszystkie potrzeby niewiel­
kiego i skromnego gospodar­
stwa. Coraz częściej odmawia­
ła mężowi drobnych datków, 
coraz częściej zaspakajali głód 
niekraszoną polewką z kartof­
lami Nędza bez nadziei znale­
zienia jakiegokolwiekbądź za­
jęcia ostatecznie wytrąciła Le­
wandowskiego z równowagi. Z 
zawiotną szybkością staczał 
się coraz niżei.

Poszukiwanie pracy zaprowa 
dziło go na ulicę Ciepłą, gdzie 
stykał się z najróżniejszymi oso 
bnikami, nałóg zaś kierował je 
go kroki do najtańszych i na,- 
gorszych szynków, gdzie zawie 
ra? znajomości z przedstaw icie­
lami świata przestępczego- Ob 
cując z tymi ludźmi, sam powo 
li stawał się podobnym do nich, 
Zatracał resztkę ambicji i uczH 
wości i kradł. Kradł początko­
wo drobne rzeczy — wynosi* z 
domu części garderoby, bieliz­
nę swoją i iony, potem  przysz­

ła kolej na groszowe oszcz^d* 
nuśoi połowicy, a gdy rozsier­
dzona niewiasta poczęła się 
mieć na baczności — Lewan­
dowski chwytał u sąsiadów 
wszystko, co mu się ttafiało pod 
rękę Nie gardził najdrobniej­
szym przedmiotem, aby tylko 
zdobyć upragnione pieniądze 
na wódkę.

Doszedł do rozprzężenia ner 
wego i o byle co wpadał 
w turję Bezustannie pijany, z 
oczami podpuchniietemi, wyglą 
dał dziko i ponuro. Oczywiście 
w tym stanie marzyć już nie 
mógł o zdobyciu pracy. Zresztą 
zaniechał' wszelkich starań o 
mą, przestając yt towarzystwie 
przestępców. Zona roztaczała, 
starąfa się nań wpływać dobro 
cią, lub gniewem — wszystko 
zawodziło.

Katastrofa przyszła nagle i 
niespodzianie, pewnego . 'inią. 
jak zwykle, Lewańdowśk: pił w 
gronie swoich kompanów. Goy 
bvł już dostatecznie poachmie- 
loLy jeden z nicn począł drwić 
z niego niemiłosiernie, tw ier­
dząc, że się bc żonv , że woli 
pić na cudży koszt, niż zw-ócić 
się do niej o pieniądze

— A jak ja zechcę, n r  Ja, 
forsę — huknął wściekły Le­
wandowski, waląc pięści? w  
stół. — Zakatrupię babę, a for­
sę dostanę.

Odpowiedział mu sm.ech.

Dalszy ciąg maetąpŁ
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K R O N I K A  K R A K O W A
D t M $  I I  HKKit

w Podgórzu

Prsed kilku dniami odbyła się 
w podgórskiej filji pocztowej 
lustracja ksiąg kasowych. W cza­
sie lustracji natrafiono na pew­
ne pjedobui y kasowe. Przy dal­
szy vh.Jb«danikłdL okazało się, ze 
w kasie braktje 8.000 zł. Jed­
nego z urzędników, którego na­
zwiska trzymane jesst w tajem­
nicy, policja aresztowała.

Środa: Hermenegilda

Przepowiednie astrologiczne.
RanLiem możemy doznać rozmaitych 

aieapodiianek, potem jednak sytuacja 
wyjaini aię o tyle, że dzień upłynie 
supałnie spokojnie, przyniesie zado­
wolenie.

Teatr: „Tan którego bija Po twarzy"

A dria i „Na lachodzie bez zmiau" 
A pollo : „K obieta i szpieg" 
bagatala: „Ułan i dziewczyna" 
Promień' „Przedziwne kłamstwo" 
Słońce: „C. k. Feldmarszałek"
Setuka Taka słodka dziewczyna, jak ty. 
U eiaeka: „Szanghaj-Ekspres"
Wand- : Dziewczę z nad Wołgi

Radjo
3 G. 11.45 Transmisja i  Warszawy 12.10 
Muiyka płyt gramofonowych 15.40 Od- 
o u t  14.10 Muzyka płyt gramofonowych 
14.40 Płyty 17.35 Transmisja z W ar­
szawy 19.00 Świetlica strzelecka 19.15 
Muzyka płyr gramofonowych 20.00 
Faljeton muzyczny 20.15 Transmisja z 
Warazawy 21.47 Recital skrzypcowy 
z Warsa. 22.45 Muzyka płyt gramofo­
nowych 25.00 Transmisja muzyki ta ­
necznej z Warszawy.

D y iu r  np lek  i
Szcaepańska 1, Kościuszki 18, Długa 

46, Mikołajska 4, Dajwór 6.

frzerislebiorstwe M ew te

STANISŁAW DUDEK
zostało przeniesione

KRAKÓW, UL. SŁONfctZNA Nr. 3 
TEL. 182-04  

(dom własny) — polać, się P. T. 
Właścicielom i p. architektom.

Pożar.

Dnia 11 bm. Urbach Dawid 
zam. Krakowska 6 zawezwał 
i t n i  peżarną ponieważ z powodu 
wadliwej budowy komina dym 
nie wydobywał się na zewnątrz 
lecz rozchodził się po mieszka­
niach lokatorów.

Spadł z roweru.

3 miesiące za
W drugim dniu rozprawy o 

której obszernie wczoraj dono­
siliśmy zeznawali w dalszym ćią- 
gu>"świadkowłe; prawie wszyscy 
korzystnie dla oskarżonego. Prze­
słuchanie staruszki, którą rzeko­
mo miał zniewolić oskarżony Jó ­
zef Cholewicki odbyło się przy

rabunek i zgwałcenie
drzwiach zamkniętych. Na zada­
ne pytania sędzow ie przysięgli 
12 głosam1' zaprzeczyli co do 
zbrodni podpalenia; rabunku i 
zniewoleń, j  zaś 12 głosami uznali 
go winnym za zbrodni kradzieży. 
Trybunał po naradzie wydał wy­
rok skazujący Józefa Cholewic-

kiego na 3 miesiące ciężkiego 
więzienia z zawieszeniem na prze­
ciąg 5 lat.

Rozprawie przewodniczył wice­
prezes sądu, Hubl. wotują sę­
dziowie Stuhr i Buratowski os­
karża prokurator Kozłowski, bro­
ni adw. dr. Bardel (jun).

Samobójstwo urzędnika magistratu
41-lelni Rajchold Minkę w W ar­

szawie przy ul. Łamanej 2. b. 
urzędnik wydz. IV inżynierji, os­
tatnio, jako starszy kancelista 
przy sprawach meldunkowych, 
w przystępie rozstroju nerwowe­
go, spowodowanego krytycznemi 
warunkami życiowemi, udał się 
na Dole przy ul. Podskarbińskiej 
w Grochówie, gdzie w pobliżu 
przejazdu kolejowego targnął się 
na życie.

Jęki usłyszeli przechodnio, któ­
rzy wezwali Pogotowie. Przy 
desperacie znaleziono szklankę 
oraz 2 puste buteleczki 50 gram. 
po esencji octowej. Po przewie­
zieniu do szpitala Przemienienia 
Pańskiego Minkę wczoraj żyt ie 
zakończył. Denat pozostawił żo­
nę i czworo dzieci.

Przyczyna samobójstwa — we­
dług zeznań teścia denata jest 
następująca: 20 lutego r. b., w ła­
ściciel domu przy ul. Niedo- 
trzymskiej 7, Karol W anke, ma­
jąc wyrok eksmisyjny, usunął 
przez komornika wspmnianego 
Minkę, którego w domu wów­
czas nie było, żona zaś — uda­
ła się z dziećmi do lekarza. Rze­
czy wyrzucono z mieszkania, 
zamknięto w komórce, jednak 
część została skradziona. Zroz­
paczony urzędrik wraz z rodzi­
ną ulokował się u teścia, bezro­
botnego cieśli, Juliana Kuczyń­
skiego (Łamana 2), Zamieszku­
jąc przy ul. Niedotrzymskiej, 
Minkę zadłużył się w sklepie 
spożywczym W iktora Juwy w 
tymże domu na 100 zł. Na sku­

tek usilnych nalegań J. Minkę 
dał weksel na 100 zł. Gdy nad­
szedł termin płatności, M. me 
miał go za co wykupić. W ów­
czas zgłosił się brat żony Juwy, 
Stefan Dutkiewicz, który zagro­
ził zabójstwem, o ile Minkę w 
ciągu najkrótszego czasu nie u- 
reguluje należności. Mimo szcze­
rej chęci M. n.e mógł weksla 
wykupić, gdyż nie wypłacano 
mu pensji za 2 miesiące, a nad­
to należy mu się za ewidencję 
od czasu ostatniego spisu lud­
ności — 600 zł. za pracę poza- 
biurową. Przejąwszy się ostatnią 
groźbą Dudkiewicza, Minkę, nie 
mogąc widocznie znieść dalszych 
prześladowań, postanowił popeł­
nić samobójstwo, co też i uczy­
nił.

Dnia 11 bm. Stanisław Marcik 
lat 12 zam. Józefińska 12 jadąc 
ulicą Józefińską na rowerze wsku­
tek nieumiejętnej jazdy upadł 
na jezdnię i odniósł szereg ude- 
rzeń na całym ciele. Matka 
chłopca wezwała Pogotowie Ra­
tunkowa, które przewiozło go do 
szpitala iw . Łazarza w stanie 
nieprzytomnym.

Znaczna zguba.
Kurzeja Marja lai 29, zam. w 

Krakowie Jagiellońska 12, zgło­
siła, że wczoraj gdy przecho­
dziła przez Plac r^atejki zgubiła 
torebkę damską skórkową koloru 
jasno-zielonego zawierającą ze­
garek stalowy damski kryty, 
obrączkę złotą, 2 kluczyki oraz 
około 4 złote w bilonie. Znalazca 
zechce złożyć torebkę w VI. 
Komis. P.P,

Sukces krak. karykaturzysty na wystawie w Wiedniu
^Na międzynarodowej wystawie j  polaków : Gustawa Rogalskiego, skiemu chwaląc go za jego ory- 

karykartur w „Domu A rtystów " i Cygiera o,az Czerinańskiego., ginalne pomysłowe satyry, któ- 
w W iedniu, która trw ała od d n . ' Pisma wiedeńskie pośw.ęcają wie-1 re poDudzają nawet najbardziej 
19 marca do 3 kwietnia 1932 r. le miejsca G. Rogalskiemu zna ] zmartwionych do wesołego uś- 
zostały wyróżnione karykarytury nemu karykaturzyście krakow- miechu.

P. Zachara nie chciał kraść, le c z p o ż y c z y ć  sonie" 127.000 zf.
Swego czasu szeroko opisy­

waliśmy sprawę defraudacji 
127.000 zl. w Tramwajach K ra­
kowskich przez kasjera tejże in­
stytucji, Zacharę. Obecnie spra­
wa Zachary została rozdzielona. 
Osobno będzie rozpatrywana 
sprawa defraudacji w tramwajach,

a oddzielnie sprawa udziału jego 
w oszukańczych manipulacjach 
w fabryce makaronu „Bologna".

Jak się dowiadujemy Zachara 
udzielił zabezpieczenia] na real­
ności śwej żony. Nie przyznaje 
się on do wi. y i twierdzi, że 
kwotę, brakującą w kasie tram ­

wajów 127.0GC zł., „pożyczył so_ 
bie" tylko chwilowo i miał ją za 
miar zwrócić. Śledztwo w spra" 
wie defraudacji w tramwajach 
zostało przeciw Zacharze ukoń­
czone, a prok. dr. Kuc wyoto- 
wuje przeciw niemu akt oskar­
żenia.

S yn ow a  pob iła  teścia
W Warszawie przy ul. Gór- 

czewskie] 73 wynikła bójka ro-
wał się krzesłem. Napadnięty | łokcia i przedramienia, synowa 
Wiliński bronił się garnkami. W ■ wreszcie — rany tłuczont głowy 

dzlnna. 54 letni Józef Wilinski, j  wynika zostały ranne 3 osoby: j  i potłuczenie lewego barku.
Wszyscy poszwaiikowanf zgłosilimurarz, został uderzony dłutem j  W,liński otrzymał rany tłuczone 

przez synową, 28-letnią Stefanję. czoła, syn jego — potłuczenie 
Syn 32-łetni W ładysław posiłko- klatki piersiowej, lewej dłoni,

się na opatrunek na stację Pogo­
towia.

M i p z k i  w potrzasku.
W ciągu dnia wczorajszego

aresztowano : Gelbera Izaka 1*
21, fryzjera bez zajęcia zam. Ra] 
kowiecka 59, za krad^ięitorebk1 
z kwotą; 2 to  źT. nc szkodę M1' 
chaliny Piaseckiej zans. Długa 5 
którą to  torebkę Gelber w aniu 
11 bm. wyrwał P ia s e c k ie j  z rę*1 
w chwili gdy ta otwierała klucze®, 
bramę przy uh Długiej. Gelb«‘ 
po dokonaniu tego czynu począ j 
uciekać lecz na krzyk Piaseck**! 
pojechał za nim autem szof*r 
Holenda zam. Ustronie 5, któfl 
Gelbera na ul. K ro w o d e r s k je . 
przytrzymał, torebkę odebrać 
zwrócił poszkodowanej, a spra" 
cę oddał w ręce posterunkoweg0,

1

studenta
Pod koniec ub. tygodnia «'0’ 

zeszła się w Lublinie wieść, * 
student Jakób (Kuba) Tau, ci* 
szący się tu powszechnie dob 
opinją, popełnił samobójstwo.

Jak się okazało, powodem 
mobójstwa była nieszczęslivt'‘' 
miłość do młodej i pięknej k® 
biety, która tak tragicznie za^1' 
żyła na szlach życia młodzien***

Na jednym z w ieczo rk i 
urządzonych u państwa M- . 
Lubartowie poznał Tau mło^ 
parę małżeńską R., z ktć j 
wkrótce zawiązał węzły przyja*® 
Bywał on mile widzianym gości*1® 
w domu swych przyjaciół.

Pani R. rozkochała w sob*
Taua, miłością tak wielką i 
miętną, że ukrywanie tego uc*®' 
cia w tajemnicy, szczególnie 
mieście prowincjonalnem, 
zało się niemożliwe.

Lecz pani R. zrozumiałe 
dopiero wówczas kiedy już 
zapóżno. Gdy wieści o stosufl' 
studenta z panią R. dotarły °C- 
męża jej, ten odbył dłużsi*^ 
rzeczową rozmowę z żoną, Pil 
wpływem której ta porzu*,ł 
studenta.

Gdy Tau dowiedział się o PJ 
wyższem, rozpacz jego nie m>a 
granic. ,

Pewnego dnia Tau odwa*? 
się wejść do mieszkania państ^
R. W domu zastał swego był*f^ 
przyjaciela, któremu ze łz a m 1 * 
oczach oświadczył, że ko* 
jego żonę i prosił by ustąp** 
drogi do szczęścia. Pan R. SP 
kojnie odpowiedział mu, że ®1!' 
n  u /c7 u c tlr ip m  T a n n m n ie Ć  i .1

Nowe przepisy o koncesjach monopolu tytoniow.
Na podstawie ustawy z dnia 

18 marca br, o monopolu ty to ­
niowym ukazało się rozporzą­
dzenie ministra skarbu o konce­
sjonowanej sprzedaży artykułów 
tutoniowych.

Według rozporządzenia kon- 
cesm są przywiązane do konces- 
jonarjusza i nie mogą być ani 
wydzierżawione. Koncesjonariusz 
mus5 wykonać przedsiębiorstwo 
sam.

To ogran:czenie ma na celu 
likwidację dotychczasowego sta­
nu rzeczy. Mianowicie bardziej 
ustosunkowani inwalidzi korzy­
stali z kilku a nawet z kilku­
nastu koncesyj, odstępowali je

osobom trzecim i w ten sposób, 
nic nie robiąc mieli doskonałe 
dochody. Ustanawia się hurtow­
nie rozdzielcze i rejonowe. Kon­
cesje na handel detaliczny do­
tyczą sklepów z przeważającą 
sprzedażą tytoniowych wyrobów 
sklepy mieszane, sprzedaż ulicz­
na sprzedaż domowa w zakła­
dach gastronomicznych, sprze­
daż okrężną ruchomą.

Za sprzedaż wyrobów ty to ­
niowych otrzymują koncesjonar­
iusze hurtowi, rabat, który nie 
może przekraczać 13 proc. od 
ceny taryfowej dla wyrobów mo­
nopolu polskiego i monopolu 
gdańskiego i 8 proc. dla wyro­

bów zagranicznych. Z wyznaczo­
nego rabatu delalisci otrzymują 
od hurtownika 7 proc. dla do­
mowej sprzedaży, 9 proc. dla in­
nych przedsiębiorstw detalu zn.

Następnie lozporządzenie re­
guluje sprawę stałego sprzeda­
wania w godzinach handlu, po 
obowiązującej cenie, posiadania 
minimalnego zapasii* towarów, 
utrzymywania w lokalu porządku, 
wyłączan.a ze sprzedaży towa- 

, rów zepsutych. Następnie prze­
widywane są wypadki odebrania 
koncesyj. Odwołania od odebra- 

! nia koncesyj mogą być składa­
ne w ciągu dni 10 ao minister­
stwa skarbu.

0 wszystkiem zapomnieć # 
mu do zrozumienia, że w’̂ /; 
nie ma do niego poco przyc" 
dzić.

Tegoż dnia wieczorem, J a k °  
Tau, znaleziono z przestrzelo**®. 
płucem. W stanie beznad*1.®̂ 
nym odwieziono go do Lub1 
do miejscowego szpitala żyd0 
skiego.

Kradzież biźuterji.
Szerżeń Marja zam 

krzyska 14 zgłosiła, że dnia * 
bm. skradziono jej z mieszka „ 
zegarek męski Omega s r e b  ■
1 srebrną papierośnicę w a r t  
200 zł.

Kradzież dywanu.
Rubin Mendel zam. 

nica 13 zgłosił, że dnia ^  
skradziono mu z balkonu l p ,  
dywan perski wart. około

REDAKCJA I ADMINISTRACJA i Kraków, ni. Na Gródka 2. —  Telefon 173-02 (od godz. 8 —  I I  w poi.)_______________ ___________

CERY OCŁOsHeST w Kronice krakowiklej 1 wlenz mm] 50 gr. Drebne 25 groazy za wyraz. Prenumerata miesięczna rf. 3 wraz z odnoazentem ^  

U f id id i t a la y  redakter I wjrdnweai Alfred K w iatkę wakL Drukarnia lo iopel. Fraków, Na GróAN*


